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K om u n ik a ty
K o r p o r a cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie  z  s ie d z ib ą  w  T o ru n iu .

D o  w s z y s tk ic h  C z ło n k ó w  K o r p o r a c ji n a  P o m o r z u !
W  sobotę, d n ia  18 s ty czn ia  1930 r. odbędzie się w To­

ru n iu  w  lo k a lu  K an to row icza o godz. 7 w ieczorem

Z e b r a n ie  K o r p o r a c ji Z a k ła d ó w  G r a f. i W y d a w n ic z y c h  
n a  W oj. P o m o r s k ie  z  s ie d z ib ą  w  T oru n iu

z n as tęp u jący m  po rząd k iem  obrad :
1. Z agajen ie  i p o w itan ie  członków,
2. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z o sta tn ieg o  zebran ia ,
3. K om unika ty ,
4. U chw alen ie w niosku  za rząd u : U tw orzenie kom isji 

b a d a n ia  ofert,
5. D yskusja ,
6. W ybór członków  kom isji,
7. W olne g losy i w nioski.
W  m yśl uchw ały  zarządow ego zeb ran ia  K orporacji 

Z. Gr. i W . n a  W oj. Pom . z 30 lis to p ad a  r. z. zap raszam y  
n in ie jszem  Szanow nych P P . Kolegów n a  pow yższe zeb ra­
nie, k tó re  m a zadecydow ać o now ym  k ro k u  nasze j d z ia­
ła lności. M ianow icie za rząd  n a  o s ta tn ie m  zeb ran iu  ob­
szern ie  om aw iał sp raw ę o d d aw a n ia  o fert w naszym  zaw o­
dzie. S tw ierdzono nadzw yczaj sm u tn e  fak ty  o ddaw an ia  
rażąco  n isk ich  cen n a  w szelkie d ru k i. P ostępow anie  to 
je s t zupe łn ie  n iezrozum ia le  i n ieu zasad n io n e  szczególnie 
w obecnie bardzo  tru d n y m  czasie.

Z w racam y  Szanow nym  P P . K olegom  uw agę n a  p u n k t 
czw arty  p o rząd k u  obrad, poniew aż chodzi o znalezienie 
i uchw alen ie  odpow iedniej drogi, by poprow adzić zaw ód 
nasz  n a  to ry  lepsze d la  d o b ra  n aszych  członków . W nio­
sek za rząd u  idzie w  ty m  k ie ru n k u , by stw orzyć kom isję 
k a lk u lac y jn ą , k tó rab y  o ferty  w w ysokości pow yżej 1000 zł 
b ad a ła  i w  raz ie  za n isk ie j ceny, zw rócić uw agę n a  ewtl. 
błędy, by u ch ro n ić  członków  od s tra t .  K om isja  będzie sw ą 
dz ia ła lność  sp e łn ia ła  w ścisłe j ta jem n icy ; uw ażać będzie 
sw ą czynność za sp raw ę honorow ą.

S p ra w a  ta  je s t bardzo  w ażn a  i p ro sim y  o konieczne 
przybycie. Z a r  z ą  d.

W  raz ie  n iep rzy b y cia  dosta tecznej liczby członków  
ustaw ow o p rzew idzianej, odbędzie się o godz. 8 d rug ie

zebran ie , k tó re  będzie w ażne bez w zględu n a  liczbę 
obecnych. ______

P rzy p o m in am y  w szystk im  członkom , k tó rzy  jeszcze 
sk ła d k ę  roczną  za ro k  ob rach u n k . 1929/30 n ie p rzekaza li, 
aby w b ieżącym  m iesiącu  n a  kon to  P. K. O. Nr. 211 053 
należy tość sw ą p rzekaza li, gdyż K o rp o rac ja  m usi także 
sw e zobow iązan ia  wobec C en tra li w W arszaw ie  uiścić. 
Rok ob rach u n k o w y  kończy  się w m iesiącu  m arcu  rb., 
a w iększa część członków  jeszcze za lega  ze sk ła d k ą  p ie r­
wszej i d ru g ie j ra ty . Z a r z ą d .

K om u n ik a ty
K o r p o r a c ji P r z e m y s ło w c ó w  G r a fic z n y c h  w  K r a k o w ie .

N ad zw yczajn e W aln e  Z grom adzen ie
członków  K orporacji P rzem ysłow ców  G raficznych 
w K rakow ie, odbyło się w niedzielę d n ia  22 g ru d n ia  
1929 r. przed po łudn iem  przy  bardzo  licznym  udziale  
członków. Z ra m ie n ia  W ładzy  przem ysłow ej, przybył 
p. E. K ubalsk i, s ta rszy  rad ca  M ag istra tu . N a p o rząd ­
k u  obrad : O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  posie­
dzenia, — sp raw a  p rzy s tąp ien ia  do Z w iązku O rgan i­
zacyj P rzem . Graf. i W yd. w W arszaw ie, — podw yż­
szenie w kładek , — w nioski członków. — P rzew odni­
czący Z grom adzen ia  p. Paw eł M adejski, po zagajen iu  
i zarządzen iu  odczy tan ia  p ro tokółu , udzielił głosu 
p. rad cy  W acław ow i Anczycowi, k tó ry  w dłuższym  
re feracie  p rzedstaw ił obecnym  potrzebę założenia 
cen tra lnego  zw iązku  d la  p rzem ysłu  graficznego. Po 
dłuższej dyskusji, w k tó rej zab iera li głos liczni człon­
kow ie oraz st. rad ca  p. K ubalski, Z grom adzenie 
uchw aliło  jednogłośn ie p rzedstaw iony  przez P rze­
w odniczącego w niosek n a  p rzystąp ien ie  K orporacji 
do C entralnego Z w iązku w W arszaw ie  oraz drugi 
w niosek n a  podw yższenie w kładek  członkow skich. 
P rzy  o sta tn im  p u n k cie  po rząd k u  dziennego t. j. w nio­
skach , poruszono m yśl u tw o rzen ia  sekcji litograficz­
nej i chem igraficznej. P rzew odniczący  przyrzekł za­
jąć się lą sp raw ą  w najb liższej przyszłości.
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K om u n ik a ty
G ru p y  N a d n o te c k ie j  K o rp o ra cji Z a k ła d ó w  G ra ficzn y ch  

i  W y d a w n ic z y c h  n a  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń sk ie .

W  spraw ie  nowego rozporządzenia P a n a  W oje­
wody, dotyczącego s to su n k u  liczebnego uczni w za­
wodzie g raficznym  oraz egzam inów  uczni, zw ołujem y 
n a  dzień

12 s ty c z n ia  1930 o g o d z in ie  14-tej (2 po p o łu d n iu )  

Z ebran ie P len arn e
k tó re  odbędzie się w H otelu  L engn inga w Bydgoszczy, 
ul. D ługa nr. 5(1. Z a r z ą d .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Poniżej podajemy za londyńskim-„The Ti­
mesem następny artykuł z serji pod powyższym 
tytułem, zamieszczony w specjalnym numerze 
„Printing Nurribei" tego pisma.

Artykuł ten, pióra A. F. Johnsona, zapozna­
je nas z krojem pierwszych czcionek oraz dzie­
jami pisma gotyckiego i romańskiego.

VIII.
T ypografja .

W  z o r  y c z c i o n e k .  K r o j e  g o t y c k i e  
i r  o m a ń s k i e .

Pochodzenia wzorów czcionek, używ anych  po 
dziś dzień w Anglji, należałoby szukać w d aw n ie j­
szych alfabetach . D la naszego celu w ystarczy  jed n ak  
cofnąć się do czasu, kiedy ręce średniow iecza zaczęły 
alfabet podzielać n a  gotycki i rom ańsk i. Podział ten  
nie był dziełem  daw niejszych d ruk arzy , k tórych  je- 
dynem  dążeniem  było w yprodukow ać coś sposobem 
m echanicznym , a coby jaknajw ięce j dorów nało książ ­
kom  p isanym  ręcznie. D rukarze ci nie tw orzyli no­
wych wzorów głosek, lecz naśladow ali za pom ocą 
czcionek p ism o kalig ra fistów . B ib lja  G utenberga na- 
p rzyk ład  w zorow ana była n a  m an u sk ry p tac h  tego 
sam ego w ieku . K siążki nasze — w przyb liżen iu  — 
podobne są m anu sk ry p to m , p isanym  przez w łoskich 
h um an istów  p iętnastego  stu lecia.

Gdy p ierw szą biblję an g ie lsk ą  drukow ano  po raz 
pierw szy w ro k u  1575 czcionkam i rom ańsk iem i, m ó­
wiono, że typografiśc i angielscy  przy ję li ju ż  w yłącz­
nie k ie ru n e k  hum an istyczny , a porzucili ca łk iem  go­
tycki. Tym czasem  k o n k u ren c ja  m iędzy obiem a szko­
łam i trw a ła  coś około dw u stuleci. W ro k u  1366 w i­
dzim y skarżącego  się n a  p isa rzy  P e tra rch a , że p isa li 
rę k ą  „quasi ad  a liu m  quam  ad legendum  sit in v en ta“. 
A takow ał on eu ropejsk ie  sk ry p ty  — niew łaściw ie 
zw ane g o tyką — z pow odu trudnego  ich czytania. On 
i jego k a lig ra f iści p isa li więcej z zaokrąglen iem  
i dłuższem i ogonkam i w dół i w górę, k tó re  były po­
łow ą drogi do skryp tów  znanych  nam  jak o  ro m ań ­
skie. W  o sta tn ich  la tach  nadano  p ism u  z cz te rn aste­
go s tu lec ia  nazw ę F ere -h u m an is tica . Ludzie, k tó ­
rzy  je p isa li i p ierw si d rukarze , k tórzy  ry tow ali 
czcionki do tekstów  bib lijnych  i litu rg icznych , porzu­
cili średniow ieczne w zory p ięk n a  d la  wzorów  czytel­
nych. W łoscy h u m an iśc i z p ię tnastego  stu lec ia  zaś 
posunęli sw oją reform ę jeszcze dalej i rozw ija li pi-

I smo, k tó re nazyw am y rom ańsk iem , jest ono bowiem  
najw yraźn iejsze  ze w szystkich.

Ś r e d n i o w i e c z n e  w z o r  y.
K aligrafiści, p iszący w sty lu  gotyckim  w śred n io ­

wieczu, p isa li bardzo s ta ran n ie . P rosty  i ścieśniony 
i ch a ra k te r  głosek w yglądał jak  tk a n k a  (textus), i stąd  
j pow stała  n iem iecka nazw a „T extus“ oraz ang ielsk ie  
| słowo „T ext“. W jednej w o sta tn ich  la tach  w ydanej 

książce p. t. „G erm an Incunabels  in  the  B ritish  Mu- 
seum “ (P ierw odruk i niem ieckie w m uzeum  bry ty j- 
skiem ), S tan ley  M orison zestaw ił w ybór stro n  gotyc­
kich, k tó re zachow yw ały średniow ieczne wzory. P o ­
dobnej ko lekcji ro m ań sk ich  stronn ic, m ogącej ry w a ­
lizować pod w zględem  p ięk n a  z gotyckiem i, nie zn a j­
dzie się nigdzie, lecz ostatecznie A nglja  p rzy ję ła  wzo­
ry, w yraźne do czytan ia.

Około ro k u  1500 w eneckie pism o ro m ańsk ie  u le ­
gło m odyfikacjom , z k tó rych  pow stał typ  p ism a, do 
jak iego  w róciliśm y po dziś dzień. Czcionki ro m a ń ­
skie, ry tow ane przez F ran c iszk a  Griffo dla A ldusa, 
były p rzodkam i z prostej lin ji fran cu sk ich  rysunków  
G aram onda, którego wzory dzierżyły prym  w E u ro ­
pie przez dw a stu lecia . H olenderscy ry tow nicy  czcio­
nek  z siedem nastego  stu lecia  oraz Caslon p rzy ją ł ry ­
sunk i G aram onda starego  w zoru. Nowoczesne w zory 
głosek dziew iętnastego stu lecia , ja k  rów nież dzisie j­
sze wzory w zw ykłem  użyciu, są w ynalazk iem  ośm- 
nastego stu lecia . P h ilip p  G rand jean , p racu jący  d la 
d ru k a rn i k ró lew skiej, p rodukow ał p ierw sze ry su n k i, 
k tóre w ykazyw ały tendencję  do now oczesnych w zo­
rów. Z asady  jego były naśladow ane przez L udw ika 
L uce‘a  i F o u rn ie ra  we F ran c ji, przez B askerv illa  w 
A nglji, aż w końcu stu lec ia  nareszcie osiągnęliśm y 
rozwój pełny, „k lasycznej“ typografji D idota i Bodo- 
niegoi.

S z k o ł a  „k l a s y c z n  a “.
Szkoła k lasyczna w zorow ała się więcej na ry s u n ­

kach  rytow ników , n iż  na  trad y c jach  kaligraficznych . 
R ytow ano w ów czas p łask ie  p ły ty  zam iast starych  
oddzielnych płyt, p rzew ażały  ostre k o n tra s ty  m iędzy 
częścią g ru b ą  i c ienką głosek, k tó rą  u su b te ln ian o  aż 
do cienkości w łosa. W  zaokrąglonej dolnej części 
głoski, najg rubszem  m iejscem  był środek , przyczem  
pióro trzym ano  w  p rostym  kącie  do p ap ie ru  tak , że 
cieniow anie w ypadało  pionowo. W tradycy jne j k a li­
g raf j i p ióro trzy m an o  zawsze w p rostym  kącie do pa­
p ieru  i stopn iow anie z g rubych  k resek  n a  cienkie nie 
było łam ane, przyczem  k ą t cien iow ania znajdow ał się 
na ukos kolum ny. N aw et w najśw ietn iejsze j epoce 
klasycznych d ru k a rzy  ich zasady  ry so w an ia  głosek 
podlegały  krytyce. W  ro k u  1800 jeden  z obyw ateli 
nazw isk iem  Sołwey odczytał rap o rt w Societe L ibrę 
des Sciences, L ettres et A rts w P a ry żu  o g łoskacli 
i odlewmch czcionek G ille‘a, w  k tó ry m  poddaje k ry ty ­
ce wzory D idota pod względem  ich czytelności i p ięk ­
na. Z arzuca on, że p rzesadne używ anie grubych  
i cienkich kresek  prow adzi do zam ieszan ia  m iędzy 
g łoskam i m, n, i u, oraz nadm ien ia , że u tw ory  G ara­
m onda były  łatw iejsze do czy tan ia i zarazem  ła d ­
niejsze.

N o w o c z e s n e  w z ó r  y.
W obec więc różnych  k ry ty k , w zory nowoczesne 

wzięły przew agę. W A nglji typografja  dziew ię tnaste­
go s tu lec ia  przyjęła się całkow icie w s ty lu  now ocze­
snym . A nglja  nie przodow ała n igdy  w  typografji, 
a pow odu, dlaczego w tym  k ra ju  używ ano przew ażnie
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cz c io n e k  r o m a ń s k ic h ,  n a le ż y  s z u k a ć  w  p ó ź n y m  ro z ­
w o ju  s z tu k i  d r u k a r s k ie j .  N a jw c z e ś n ie js z a  c z c io n k a  
r o m a ń s k a  u k a z a ł a  s ię  w  A n g lj i  d o p ie ro  w  r o k u  1509, 
a  d ru g ą , p r o d u k c ją  u ż y w a n y c h  c z c io n e k  b y ły  g o ty c k ie  
c z a rn e  g ło s k i ,  p o w s ta łe  z  o d m ia n y  d a w n ie js z e j  T ex - 
tu r y .  D lac ze g o  g ło s k i  te  n ie  p r z e t r w a ły  i n ie  s t a ły  się  
w z o ra m i d l a  k s ią ż e k  a n g ie ls k ic h  ja k  —  k u r s y w a  
i ró ż n e  o z d o b y  g o ty c k ie  z w a n e  f r a k tu r ą ,  w  N ie m ­
cz ec h ?  Z a p e w n e  d la te g o , że p r z y p a d k ie m  w  A n g lji  
s t a n  in te r e s ó w  n ie  je s t  te n  s a m  co w  N ie m c z e c h , g d z ie  
w a lk a  m ię d z y  f r a k tu r ą ,  a  r o m a ń s k ie m i  c z c io n k a m i 
t r w a  w  d a ls z y m  c ią g u .

Z w y k łe  k s ią ż k i  a n g ie ls k ie  m ia ły  b y ć  d r u k o w a n e  
cz em ś w  r o d z a ju  z n ie k s z ta łc o n e j  T e x tu ry ,  k tó r a  co 
do c z y te ln o ś c i b y ła  z p e w n o ś c ią  g o r s z ą  o d  r o m a ń ­
s k ic h ,  j a k  ró w n ie ż  n ie  b y ła  w  s ta n ie  p o sz c z y c ić  się  
w y ż sz o śc ią  p ię k n a  n a d  d a w n ie js z y m  g o ty k ie m . T y p  
ta k i  n a z w a n o b y  w ó w c z a s  z a p e w n ie  a n g ie ls k im , 
a  o b ro ń c y  je g o  z a ję l ib y  s ta n o w is k o  z p u n k tu  n a r o d o ­
w o śc io w e g o , p o d c z a s  g d y  p is m o  „ T h e  T im e s "  b y ło b y  
je d y n e m  w  s to s o w a n iu  c z c io n e k  r o m a ń s k ic h .

T a k  s ię  d z ia ło  w  N ie m c z e c h , g d y ż  w  r o k u  1500 
N ie m c y  b y li n a r o d o w o ś c ią  p e w n ą  sw e j r o l i  w  E u r o ­
p ie  i d la te g o , że w  k r a ju ,  w  k tó r y m  s z tu k a  t a  z o s ta ła  
w y n a le z io n ą ,  o d p o rn o ś ć  n a  p rz y jm o w a n ie  o b c y c h  
w zo ró w , b y ła  o b ja w e m  n a tu r a ln y m .

N a  p o c z ą tk u  s z e s n a s te g o  s tu le c ia ,  w  k u l t u r a l ­
n y c h  s p r a w a c h  A n g lja  z a w sz e  s p o g lą d a ła  n a  k o n ­
ty n g e n t ,  b y  s ię  coś n a u c z y ć .  W ie lu  z c z o ło w y ch  d r u ­
k a r z y  b y ło  c u d z o z ie m c a m i i d la te g o  n ie  m o że  by ć  
m o w y  o p o d t r z y m a n iu  ja k ie g o ś  s p e c ja ln e g o  m o n o ­
p o lu  a n g ie ls k ie g o .

W  te n  sp o só b  s z ła  A n g lja  z a  ś la d a m i  f r a n c u s k ie -  
m i i, p r z y ję ła  g ło s k i r o m a ń s k ie .  D z iś  s t a ły  s ię  on e  
je d y n e m i  g ło s k a m i a n g ie ls k ie m i ,  p o n ie w a ż  in n e  
s k r y p ty  h u m a n is ty c z n e  z a ję ły  ty lk o  p o ś le d n ie  m ie j ­
sce , a  że  d r u k a r z e  a n g ie ls c y  u ż y w a ją  d z is ia j  ró w n ie ż  
c z c io n k i w ło sk ie , c z y n ią  to  d la te g o , b y  w ię c e j h a r m o ­
n iz o w a ły  z r o m a ń s k ie m i .  M ów i s ię  n a w e t ,  że m u s z ą  
o n e  b y ć  czem ś w ię c e j  n iż  s k ło n n o ś c ią  r o m a ń s k ą .  
N a w e t g d y b y  r a to w a n e  b y ły  z te g o  p u n k tu  w id z e n ia ,  
s ą  o n e  o m ija n e  p rze z  d r u k a r z y  a n g ie ls k ic h .  R ó w n ie ż  
c z c io n k a  w ło s k a  b y ła  k ie d y ś  n ie z a le ż n ą  g ło s k ą  i p o ­
c h o d z e n ia  b a rd z o  d a w n e g o , a  p o d  n ie k tó r y m  w z g lę ­
d e m  m oże  w ię c e j c ie k a w ą  n iż  r o m a ń s k a .  D la te g o  
w ięc , że c z c io n k a  w ło s k a  n ie  m ia ła  z a sa d n ic z e g o  
ty p u ,  b y ła  m n ie j  z w ią z a n a  z t r a d y c ją ,  m o g ła  s ię  w ię c  
z m ie n ia ć  w e d łu g  u p o d o b a n ia .  Z p o c h o d z e n ia  je s t  
r ó w n ie ż  ta k  d a w n ą  ja k  r o m a ń s k a ,  c h o c ia ż  u k a z a ł a  
s ię  p ó ź n ie j w  ty p o g r a f j i .  B y ła  o n a  o d m ia n ą  k u r s y w y  
s k ry p tó w  h u m a n is ty c z n y c h ,  p r z y ję ty c h  p rz e z  p a p ie ­
s k ie g o  k a n c le r z a  do k r ó tk ic h  w z m ia n e k  i od te g o  
c z a s u  z w a n o  j ą  o r y g in a ln ie  „ C a n c e lla re s c a " .

U ż y w a n i e  c z c i o n e k  w ł o s k i c h
A ld u s  i je g o  r y to w n ik ,  o ra z  G riffo , k tó r y  r y to w a ł  

je g o  r o m a ń s k ie  o d le w y , u z n a l i  j ą  p ie rw s i  j a k o  
c z c io n k ę . A ld u s  w id z ia ł  w  n ie j m o ż n o ść  u ż y w a n ia  
je j ja k o  ś c ie ś n io n e j  g ło s k i  d o  d r u k o w a n ia  sw e j s e r j i  
U a s y k o w  k ie s z o n k o w y c h , c h o c ia ż  k s z ta ł t  a n i  b y ł 

w y r a ź n y  a n i  p ię k n y . J a k ie  20 l a t  p ó ź n ie j m is trz e  p i ­
so w n i, Y in c e n tin o  i T a g l ie n ta ,  r y to w a l i  w ię c e j r e g u ­
la r n e  i e le g a n c k ie  c z c io n k i w ło sk ie . S z c z e g ó ln ie  V in - 
c e n t in o ,  k tó r y  b y ł p is a rz e m  w  k a n c e l a r j i  w a ty k a ń ­
sk ie j  i d r u k a r z e m  w  R z y m ie , n a r y s o w a ł  k i lk a  ł a d ­
n y c h  w zo ro w , lecz w  z u p e łn ie  in n y m  c e lu  n iż  A l- 
( u s . D ru k o w a ł k s ią ż k i  z ła d n e m i  p o e z ja m i o p ię k n y m  
z e s ta w ie , p rz y  k tó r y c h  n ie  w y s i la n o  s ię  n a  p r ę d k ie

Ś. p. Kazimierz Kopytowski.
IV d n iu  28 g ru d n ia  1929 r. zm arł ś. p. K azim ierz Kopy­

tow ski, członek S tow arzyszen ia  Z ak ładów  G raficznych 
w W arszaw ie.

U rodzony dn. 27 lu tego  1871 roku , odbył w czesną p ra k ­
ty k ę  d ru k a rs k ą  w d ru k a rn i „K u rje ra  W arszaw skiego".

W  ro k u  1907 n ab y ł za k ła d  po T. Jez ie rsk im  i, przy- 
jąw szy  w spólników , p row adził go pod f irm ą  „D ru k a rn ia  
A rty sty czn a  K. K opytow ski i S -ka“.

Jak o  fachow iec energ iczny  i p rzedsięb iorczy , s ta ie  za­
k ład  sw ój rozszerzał, zy sk u jąc  zau fan ie  k lien te li i ciesząc 
się do b rą  o p in ją  w śród kolegów.

O dznaczał się n iezw y k łą  p raw o ścią  c h a ra k te ru , i d la ­
tego też zgon Jego w zbudził pow szechny żal w se rcach  
w szystk ich  tych, k tó rzy  m ieli m ożność ocenić Jego zalety .

Cześć Jego pam ięci!

c z y ta n ie .  P o d o b n e m  n o w o c z e sn e m  w y d a n ie m  je s t  
w y d a n ie  H o ra c e g o , d r u k o w a n e  w  d r u k a r n i  C u rw e n  
P r e s s  d la  P io t r a  D a v ie s a  w  k u r s y w ie  K o c h a . W  c ią ­
g u  c a łe g o  s z e s n a s te g o  s tu le c ia  o r a z  w  s ie d m n a s te m  
s tu le c iu  je szc ze , o d le w y  c z c io n e k  w ło s k ic h  p o c h o d z i­
ły  o d  V in c e n t in a  i b ę d ą c  r y to w a n e m i  z u p e łn ie  n ie ­
z a le ż n ie  o d  r o m a ń s k ic h ,  u ż y w a n e  b y ły  w  fo rm ie , 
w  j a k ie j  u ż y w a ł d r . H e n r y  D a n ie l  c z c io n k i w ło s k ie  
F e l la .  W  o r y g in a le  o d le w y  te  m ia ły  g ó rn e  cz ęśc i r o ­
m a ń s k ie ,  a  w  n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  b y ły  z u p e łn ie  
p ro s te .  Ic h  w ła ś c iw ą  c h a r a k t e r y s t y k ą  b y ł k s z t a ł t  ic h  
k u r s y w y .  W  a n g ie ls k im  s ło w n ik u  d r u k a r s k im  s ło w o  
„ c z c io n k a  w ło s k a "  w y tłu m a c z o n e  z o s ta ło  s y n o n im e m  
„ p o c h y ła " . P ie rw s z e  d o ś w ia d c z e n ie  z p o c h y łe m i d u -  
ż e m i g ło s k a m i  ro b io n e  b y ły  p rz e z  w ie d e ń s k ie g o  d r u ­
k a r z a  J o h a n n a  S in g r e n iu s a  i s t a ły  s ię  t r a d y c y jn y m  
z w y c z a je m  m ię d z y  f r a n c u s k im i  r y s o w n ik a m i ,  k tó ­
r z y  w  E u ro p ie  k o n tr o lo w a l i  r o m a ń s k ą  i w ło s k ą  ty p o -  
g ra f ję .

Z a s to s o w a n ie  p rz y  c z c io n k a c h  w ło s k ic h  z a s a d  
n o w o c z e sn e j s z k o ły  w z o ró w  b y ło  b a rd z o  n ie s z c z ę ś li­
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we. R ysunki, k tó re  z niej w ychodziły, były ściśn ięte 
i podobne do d ru tu , a  tem  sam em  były  śm iercią  
czcionki w łoskiej ja k o  głoski pojedynczej. W  19 s tu ­
leciu  n ik t nie p rag n ą łb y  w idzieć książk i d rukow anej 
całkow icie czcionką w łoską.

D rukarze dzisiejsi m a ją  już ty lko jeden  rodzaj 
czcionek, z pośród k tó ry ch  w ybierają . A chociaż 
typografiśc i n as i ry to w ali k ilk a  m odeli s ta ry ch  wzo­
rów , to zwyczaj u ży w an ia  czcionki w łoskiej jednak  
się załam ał, a  w skrzeszenie jej nie będzie p raw do­
podobnie ta k  prędkie.

Strajk  druk arzy  w  p o lsk ich  drukarn iach  
w  L ublin ie.

W dn iu  2 s tyczn ia  b. r. we w szystk ich  polsk ich  
zak ładach  graficznych  w L ublin ie  zastra jk o w ali ze- 
cerzy i p racow nicy  d rukarscy .

S tra jk u jący  zażądali 25-procentow ej podw yżki 
oraz w ysunęli szereg postu la tów  zaw odow ych m. in. 
p rzy jm ow anie i zw aln ian ie pracow ników  za pośred ­
nictw em  zw iązku, p rzyznan ie zw iązkow i ingerencji 
we w szystk ich  kon flik tach  z p racodaw cam i i t. d.

W  zw iązku z tym  s tra jk iem  p ra sa  lubelska  
w d n iu  2 bm. w cale się nie ukaza ła , a  w d n iu  3 bm. 
wyszły jedynie „A B C“ i „E kspress L ubelski", k tó re 
zaw artość sw ą oprócz ty tu łu  i o sta tn ie j s tro n y  z ogło­
szeniam i, d ru k u ją  w W arszaw ie.

„Głos L ubelsk i"  zapow iada codzienne w ydaw anie 
p ism a  m im o tego s tra jk u , ty lko  w cokolw iek m n ie j­
szej objętości.

Z ak ład y  graficzne żydow skie nie s tra jk u ją .

Z h istorji sz tu k i drukarsk iej 
w e  W ło szech .

(P ierw sza d ru k a rn ia  w Rzymie).
W ychodzący w Rzym ie, Via M arche nr. 54, m ie­

sięcznik „L‘In d u s tr ia  della S tam pa", urzędow y organ  
graficznego p rzem ysłu  faszystow skiego zw iązku k ra ­
jowego, ogłosił rozpraw ę o zaprow adzeniu  d ru k a r­
stw a w  R zym ie z dok ładnym  opisem  d ru k a rn i, k tó rą  
n iem ieccy  d ru k a rze  K onrad Sw einheim  i A rnold 
P a n n a r tz  prow adzili w la tach  1404 do 1467 w  Subiaco, 
a  od ro k u  1467 do 1471 w Rzymie. Dalej w ym ienia 
rzeczony m iesięcznik  d rukow ane w tej d ru k a rn i dzie­
ła, k tóre dotychczas zachow ały się w zbiorach rzym ­
skich.

P ie rw sza  d ru k a rn ia  w Rzymie, o k tó re j m ow a, 
um ieszczoną była w s ta ry m  pałacu  M assim o „Pod fi­
la ram i" . W skazu je  n a  to um ieszczony n ap is  n a  rze­
czonym  gm achu. Podczas czteroletn iej czynności tej 
p ierw szej w Rzym ie d ru k a rn i w ydrukow ano  ogółem 
przeszło 12 000 tom ów  dzieł 28 au torów . Dwóch k a r ­
dynałów  spraw ow ało w tej oficynie czynności k o rek ­
torów . Z pow odu nag le  pow stałego sporu  zaw odow e­
go rozeszli się d ru k a rze  K onrad  Sw einheim  i A rnold 
P a n n a r tz  w ro k u  1473. Sw einheim  tru d n ił się od tego 
czasu  cytow aniem  stem pli, P a n n a r tz  n a to m ias t n ad a l 
p row adził d ru k a rn ię .

Zwyż w ym ieniony  m iesięcznik  podaje dalej licz­
ne rep ro d u k cje  nagrodzonych n a  k o n k u rsie  d ru k a rzy  
w M edjolanie p rac  graficznych. P race  te  obejm ow ały 
dw a lis to w n ik i handlow e, ty tu ł czasopism a oraz dy­
plom .

Z chwili bieżącej
Kryzys w  drukarstw ie w  Turcji. P rzem y sł d ru k a rsk i 

w T u rc ji p rzeżyw a obecnie o stry  k ryzys wobec b ra k u  p r a ­
cy. K ryzys ten  p rzy b ra ł ta k  znaczne rozm iary , że znalazł 
odgłos w  p ras ie  tu reck ie j. D ziennik  „D żu m h u rje t"  pośw ie­
cą kw estji pow yższej a r ty k u ł w stępny, w k tó ry m  zazn a­
cza, że g łów ną p rzyczyną k ry zy su  stanow i założenie przez 
liczne in s ty tu c je  państw ow e w łasnych  d ru k a rń  i że rząd  
sam  za ją ł sie d ru k o w an iem  naw et podręczników  szko l­
nych.

Jednak , zdaje się, że k ryzys d ru k a rsk i je s t w yw ołany  
p rzedew szystk iem  przez w prow adzenie p isow ni łac iń sk ie j. 
Ja k  w iadom o, liczba p ism  w  T u rc ji zm n ie jszy ła  się 
w  zw iązku  z tą  re fo rm ą, ja k  zm nie jszył się rów nież n a k ła d  
p ism  is tn ie jących . Co się tyczy książek , d ru k o w an ie  ich 
p raw ie  że całkow icie u sta ło . Je s t to  n iew ątp liw ie  z jaw i­
sko przejściow e, k tó re  jed n ak że  n araz ie  u jem n ie  się  od ­
b ija  n a  p rzem yśle  d ru k a rsk im .

Druki reklam ow e do H iszpanji. H iszpańsk ie  m in i­
ste rs tw o  sp raw  zag ran iczn y ch  w ydało  rozporządzenie do ­
tyczące n a d s y ła n ia  d ru k ó w  rek lam ow ych  do H iszpan ji. 
N a podstaw ie  tego rozpo rządzen ia  w olno zag ran icznym  
organ izac jom  tu ry s ty c zn y m  d ru k i rek lam ow e n ad sy łać  
sw ym  przedstaw ic ie lom  w  H iszpan ji bez op ła ty  cła, pod 
w aru n k ie m  jednakże, że d an y  k ra j p rzyzna  tę  sa m ą  ulgę 
w  przedm iocie w y sy łan ia  d ru k ó w  rek lam ow ych  h isz p a ń ­
sk iem u  zw iązkow i tu ry s ty c zn e m u  w M adrycie „P a tro n a to  
N acional del T urism o".

Z am erykańskiego przem ysłu farb drukarskich. S tow a­
rzyszenie am ery k ań sk ie  „G eneral P r in t in g  In k  C orpora­
tion", k tó re  w k w ie tn iu  1929 ro k u  pow sta ło  przez złączenie 
najpow ażn ie jszych  am ery k ań sk ich  fab ry k  fa rb  d ru k a rsk ic h  
m iało  w p ierw szem  półroczu 1929, czystego zysku  723 299 
dolarów , czyli 3,38 do larów  od akc ji. Z tem  stow arzysze­
n iem  ściśle połączone je s t w  1928 ro k u  założone sto w arzy ­
szenie m iędzynarodow e „ In te rn a tio n a l P rin tin g  Ink  C or­
po ration", k tó ra  poza A m eryką głów nie k o n tro lu je  p rze d ­
sięb iorstw o A nit & W iborg London Co. W  pierw szem  p ó ł­
roczu 1929 m ia ło  p rzedsięb io rstw o  In te rn a tio n a l In k  po od ­
p isa n iu  dyw idend  up rzyw ile jow anych  czystego zysku  p rze ­
znaczonego n a  k a p ita ł zak ładow y 1 171 043 dolarów , wobec 
870 779 do larów  w p ierw szem  półroczu 1928 roku.

K o n cen trac ja  w p rzem yśle  fa rb  d ru k a rsk ic h  zachęcona 
i spow odow ana została  niezw ykle o lb rzym im  rozw ojem  
am ery k ań sk ich  w ydaw nic tw  gazetow ych; od 1913 ro k u  z u ­
życie p ap ie ru  i fa rb y  d ru k a rsk ie j w ydaw nic tw  gazeto ­
w ych się podw oiło, a  n ak ład  gazet codziennych  w zrósł n a  
40, czasopism  n a to m ia s t n a  35 m iljonów  egzem plarzy .

Nowa olbrzym ia encyklopedia w łoska. P ierw szy  tom  
w ielk iej w łoskiej encyklopedji, k tó re j całość m a objąć 
35 dużych  tom ów, w yszedł już z d ru k u  i ob ją ł lite ry  od „A" 
do „Agri". Tom  ten  je s t w sp an ia łą  zapow iedzią m o n u ­
m entalnego , n a  w ie lką  ska lę  zakreślonego  w ydaw nictw a. 
Z asługu je  ono n a  tem  w ięk szą  uw agę, że pow sta je  dzięki 
o fiarnośc i jednostk i. G iovanni F reccani, bogaty  p rze m y ­
słow iec m ed jo lań sk i, o fia row ał wiele m iljonów  lirów  n a  
u tw orzen ie  specja lnego  in s ty tu tu , za jm u jącego  się o p ra ­
cow aniem  te j encyklopedji. S am  s ta n ą ł n a  czele jako  p re ­
zes, a  do w spó łp racy  w ezw ał G entilego i w ydaw cę T um m i- 
nelli. In s ty tu t pow sta ł w ro k u  1925 i te ra z  dopiero  w ydal 
tom  pierw szy, n as tęp n e  zaś tom y w ychodzić będą co 
k w arta ł, tak , że w ciągu  la t 9 w yjdzie całość. W sp ó łp ra ­
cow ników  są  se tk i i ty s iące  p rac u jąc y ch  w edług je d n o li­
tego p lan u , a le  w y jątkow o  ty lko  pow ołuje się do w spó ł­
p racy  cudzoziem ców . In s ty tu t k o rzy sta  z dośw iadczeń 
in nych  encyklopedji, ale nie k o rzy sta  z ich m a te rja łó w  an i 
p lan u . B ardzo w ie lk ą  uw agę k ładzie re d a k c ja  n a  obfitość 
ilu s tra cy j i n a  ich dobór; m apy  są  w ykonane przez w ioski 
T ou ring ; nie b rak  ilu s tra cy j kolorow ych, a w sp an ia le  
w prost są  kolorow e obrazy  w dziale p rzyrodn iczym . P ie rw ­
szy ten  tom  liczy 10U0 s tro n  in  folio i w y staw ia  ch lubne 
św iadectw o p racom  in s ty tu tu  i nau ce  w łosk ie j. S trona 
ty p o g raficzn a  n iezw ykle s ta ra n n a .



ST A N ISŁ A W  JARK O W SK I —  Warszawa. 2)

Najstarsze polskie pokolenie prasowe 
w jubileuszowym roku prasy.

(Ciąg dalszy).

O to s p is  i s tn ie ją c y c h  po  d z iś  d z ie ń  w y d a w n ic tw , 
w y c h o d z ą c y c h  w  W A R S Z A W I E :

od r. 1865 — ty g o d n ik  d la  kobiet „ B l u s z c  z“ (z p rze ­
rw ą  w  czasie w ojny) o raz założony w ty m  sam ym  praw ie  
czasie n a  Ś ląsku , n as tęp n ie  zaś p rzechodzący  różne m e ta ­
m orfozy, a  obecnie w W arszaw ie  w ydaw any , tyg o d n ik  lu ­
dow y p. t. „W  i e n i e c - P s z c z ó l k  a “,

od r. 1860 — tyg o d n ik  ludow y „Z o r  z a “,
od r. 1867 — tyg o d n ik  „P r  z e g 1 ą  d T e c h n i c z n  y“

(przed r. 1874 — p rze rw a  dłuższa , od r. 1874 po u s ta le n iu
•się w ydaw nic tw a — bez przerw y),

od r. 1868 —- tygodn ik  h u m o rystyczno -sa ty rycznv  
>,M u c h  a “,

od r. 1878 — „ W i a d o m o ś c i  A r c h e o l o g i e  z- 
n  e“ i tygodn iow a „Ga z e t a  S ą d o w a  W a r s z a w s k  a “, 
o rg a n  Tow. P o p ie ra n ia  w iedzy p raw niczej,

od r. 1874 — m iesięczn ik  „W  i a d o m o ś c i  F a r m  a- 
• e e u t y c z n  e“,

od r. 1876 — m iesięczn ik  „ P r z e w o d n i k  B i b 1 j o- 
g r  a f i c z n  y“, założony przez zasłużonego n a  po lu  czaso­
p iśm ien n ic tw a  b ib liograficznego  W ład y sław a  W isłock ie­
go w K rakow ie i tam  dzięki jego zabiegom  i s ta ra n io m  
w y daw any  do r. 1913, poczem  przen iesiony  do W arszaw y, 
gdzie w ychodził w r. 1914 su m p tem  k sięg arn i G ebethnera 
i W olffa, n as tęp n ie  zaś po p rzerw ie  k ilk u le tn ie j (wojna) 
w znow iony we Lwowie i ta m  do r. 1928 prow adzony, 
w reszcie w  r. 1929 p rzen iesiony  do W arszaw y, 

od r. 1877 — „K u r j e r  P o r a ń  n y “, 
od r. 1881 -  „ G a z e t a  Ś w i ą t e c z n a “, tygodn ik  

ośw iatow y d la  ludu  przez P ro m y k a  (Prószyńskiego) za ło ­
żony, o raz m iesięczn ik  „ P r z y j a c i e l  Z w i e r z ą t “,

od r. 1882 — m iesięczn ik  „ P r z e g l ą d  P e d a g o ­
g i c z n y "  i p o p u la rn y  p rzy rodn iczy  „ W s z e c h ś w i a t "  
(z p rze rw ą  od czasu  w ybuchu  w ojny do r. 1928),

od r. 1883 — m iesięczn ik  „ P r z e w o d n i k  g i m  n a- 
s t y c z n y  S o k ó  ł“,

od r. 1893 — czasopism o „ G a z e t a  C u k r o w n i -
c z a“,

od r. 1894 -  w ydaw nictw o „ R o b o t  n i k“ (jako pism o 
kon sp iracy jn e  do r. 1918, w  k tó rym  w  d. 10. XI. p rze is to ­
czyło  się w  ja w n ą  p u b lik ac ję  dziennikow ą),

od r. 1894/5 s ta ła  p u b lik a c ja  n aukow a „W  i a d o- 
m  o ś c i M a  t*e m  a  t  y .c z n e“,

od r. 1895 — tygodn iow a „ G a z e t a  P  r z e m  y s 1 o w o- 
R z e m i e ś l n i c z  a “ (z p rzerw am i),

od r. 1897 k w a r ta ln ik  „P r z e g 1 ą d F i 1 o z o-
f i c z n  y “,

od r. 1898 dz ien n ik  „ K u r  j e r  P o l s k i "  (z p rze­
rw am i i zm ian am i ty tu łó w  oraz w ydaw ców  od r. 1914), 

od r. 1901 k w a r ta ln ik  „ E k o n o m i s t a " ,
f- 1904 — m iesięczn ik  „ F o t o g r a f  W a r s z a w ­

s k i " ,  z jaw ia jąc y  się początkow o p. n. „F o to g ra fis ta  W a r­
szaw ski", o raz ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  „ Ś w i a t "  (początko­
wo w  Łodzi).

P o  W a r s z a w ie  z k o le i  s t a r s z e ń s tw a  n a j s ta r s z y c h  
w y d a w n ic tw , i s tn ie ją c y c h  o b e c n ie  z p o ś ró d  ty c h , j a ­
k ie  p o w s ta ły  w  c z te rd z ie s to le c iu  1863— 1904, id z ie  
L  W  O W , g d z ie  w y c h o d z ą :

od r. 1864 — tygodn ik  „11 o 1 n  i k", 
od r. 1871 — „ C z a s o p i s m o  A p t e k a r s k i  e“,
od r. 1873 — „ P r z e g l ą d  P r a w a  i A d  m i n  i-

s t r a ć  j i",
od r. 1876 — k w a r ta ln ik  „ K o s m o  s“, 
od r. 1878 — m iesięcznik  „ B a r t n i k  P  o s t  ę p o w y“, 
od r. 1883 — „ C z a s o p i s m o  T e c h n i c z n e "  i m ie ­

sięcznik  „S y 1 w a n “, sp raw om  leśn ic tw a pośw ięcony, 
od r. 1886 — czasopism o pedagogiczne „M u z e u m “, 
od r. 1887 — „ K w a r t a l n i k  H i s t o r y c z n y "  oraz 

m iesięczn ik  „ P r z e w o d n i k  P o  ż a r n i e  z y“,
od r. 1888 m iesięczn ik  „ P r z e g l ą d  W e t e r y n a -  

r y  j n  y“,
od r. 1891 m iesięczn ik  re lig ijn y  „ D z w o n e k

3 - g o  Z a k o n u " ,
od r. 1893 — czasopism o naukow e, redagow ane po ła ­

cinie i po fran cu sk u , p. t. „E o s“, o raz tygodn iow a „G a- 
z e t a  K o ś c i e l n  a",

od r. 1895 — czasop ism a: k w a r ta ln ik  etnograficzny  
„L u d“, oraz o rgan  S tow arzyszen ia  D ru k a rzy  „ O g n i s k  o", 

od r. 1896 — gaze ta  „ S ł o w o  P o l s k i  e“, 
od r. 1898 czasopism o re lig ijn e  „R ó ż a  D u- 

c h  o w  n a",
od r. 1901 - gaze ta  „W  i e k  N o w y“.
od r. 1901/2 „ P a m i ę t n i k  L i t e r a c k  i", oraz 
od r. 1904 - „ C z a s o p i s m o  (dla) S p ó ł e k  R o l ­

n i  c z y c h “.
N a s tę p n e  m ie js c e  w  ty m  r e je s t r z e  p r z y p a d a  z k o ­

le i n a  P E L P L I N ,  g d z ie  ju ż  od  r . 1868/9 w y c h o d z i 
g a z e ta  „ P i e l g r z y m " ,  n a j s t a r s z a  w ś ró d  i s t n i e j ą ­
c y c h  o b e c n ie  g a z e t  p o ls k ic h  n a  P o m o rz u , o ra z  n a  
M I K O Ł Ó W ,  g d z ie  ró w n ie ż  o d  r . 1869 u k a z u je  s ię  
m ie js c o w a  g a z e ta  — „ G a z e t a  M i k o ł o w s k  a".

W  P O Z N A N I U ,  poza. w s p o m n ia n y m  ju ż  p o ­
p r z e d n io ,  a  d a tu ją c y m  sw e  p o c z ą tk i  w  la ta c h  1858/9, 
„ D z i e n n i k i e m  P o z n a ń s k i  m “ , d z ie k a n e m  
ja k b y  s e n jo r a tu  p r a s y  w ie lk o p o ls k ie j ,  —  n a j s ta r s z e  
z o b e c n ie  is tn ie ją c y c h  w y d a w n ic tw  p r a s o w y c h  p o ­
w s ta ły :

w  r. 1870 „ O r ę d o w n i k  W  i e 1 k  o p o 1 s k i", łą ­
czący w sobie dw a n ie is tn ie jące  już w ydaw nic tw a: „G a-
z e t ę  N a r o d o w ą " ,  założoną jeszcze w r. 1861, i „ G ł o s  
P  o 1 s k i", rozpoczęty w  r. 1881,

w r. 1876 m iesięczn ik  „ P r z e g l ą d  L e ś n i c z y " ,  
w r. 1877 gazeta  „ G o n i e c  W i e l k o p o l s k i " ,  
w r. 1885 „M i e s i ę c z n i k  K o ś c i e l n  y“, 
w  r. 1889 — „ N o w i n y  L e k a r s k i e "  i „ P o r a d ­

n i k  G o s p o d a  r s k  i",
w r. 1890 — gaze ta  „ P o s t ę p " ,  obecnie p. n. „ N o w e -  

g o K u r  j e r  a" w ydaw ana,
w r. 1894 „ P o r a d n i k  S p ó ł d z i e l ń  i", 
w  r. 1895 tygodn ik i: „ P r z e w o d n i k  K a  t  o 1 i c- 

k i" o raz o rgan  zw iązków  robotn iczych  k a to lick ich  „R o- 
l i o t n i  k “,

w r. 1898 - czasopism o „S o k  ó ł“, a
w r. 1904 — „ K u r j e r  P o z n a ń s k i “.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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S en sa cy jn y  p ro ces  w  G dańsku  przeciw  
„G azecie  M orsk iej“.

W  „D anziger N eueste N ach rich ten "  czy tam y 
pod nag łów k iem  „G azeta G dańska-M orska" przed 
sądem  pracy", co n as tęp u je :

„W spółpracow nik  kupiecki M. „G azety Gdań- 
skiej-M órskiej" w ystąp ił 31 g ru d n ia  przed sądem  
p racy  w G dańsku  ze sk a rg ą  przeciw ko tem u  p ism u 
o w ypłacenie reszty  pensji. S k arg a  ta  w zbudza za in ­
teresow anie  rozm aitem i szczegółam i pobocznem i. 
W noszący skargę był od 1 paźd z ie rn ik a  za tru d n io n y  

piśm ie jako  k iero w n ik  kup ieck i i zarazem  jako 
szef propagandy . G łownem  jego zadan iem  było, roz­
w inięcie dzia łu  ogłoszeń.

„ Jak  w iadom o, „ G a z e t a G d a ń s k  a-M o r s k  a “ 
j e s t  o d b i t k ą  d r u k o w a n e j  w P o z n a n i u  
„ G a z e t y  Z a c h o d n i e j " ,  m ianow icie o tyle, że 
zużywa, się naogół jej tek s t i uzu p e łn ia  nagłów kiem  
„G azety G dańskiej-M orskiej". P ism o to  d ru k u je  się 
też w P oznan iu , i p rzesy ła  się je gotowe do G dańska.

Jak k o lw iek  tedy  skarżący , o czem już w spom ina­
liśm y, był od 1 p aźd ziern ik a  z. r. za tru d n io n y  w wy- 
m ienionem  piśm ie i pob iera ł tak że  pensję, na roz­
p raw ie  sądow ej n ik t n ie  chciał się do tego przyznać, 
że go zaangażow ał, an i te raźn ie jszy  re d ak to r odpow ie- 
dżia lny  „G azety G dańskiej-M orskiej", k tó ry  pozatem  
jest red ak to rem  lokalnym  p ism a „B altische Presse", 
an i też daw niejszy  odpow iedzialny k ierow nik  „Gaze­
ty  M orskiej".

W  to k u  rozp raw y  poruszono pew ien znam ienny  
szczegół. „G azeta M orska" w y s ta ra ła  się od pewnego 
tu tejszego dom u tow arow ego o polecenie d ru k u  do- 
d a tk a  w ilości 10 000 egzem plarzy, k tó ry  m ia ł być za­
łączony do gazety. P rzy tem  „G azeta M orska" w zbu­
dziła  danem i sw em i (o w ydaw nictw ie) m niem anie, 
jakoby  jej n ak ład  rów nież tyle w ynosił.

Na rozpraw ie tym czasem  okazało się, że „G azeta 
M orska" po siad a  wogóle ty lko około 300 a b o n e n ­
t ó w ,  i że pozosta jąca  w ówczas jeszcze z n ią  w pew ­
nej styczności „N owa G azeta G dańska", k tó ra  w m ię­
dzyczasie stała, się organem  konkurency jnym , posia­
d a ła  n aw et ty lko 180 odbiorców. Z zam ów ionych 10 ty ­
sięcy egzem plarzy d o d a tk a  (rek lam ującego  ów dom  
towarowy) w ydrukow ano  wogóle ty lko  650 sztuk.

„Celem w y jaśn ien ia  sp raw y postanow iono zaw e­
zwać dalszych św iadków , wobec czego ro zp raw a  zo­
s ta ła  odroczona. K w estją  szw indlu  z dodatk iem  za­
ję ła  się tym czasem  p ro k u ra tu ra ."

Ś. p. red. W ładysław  Błoński. D nia 30 g ru d n ia  1929 r. 
zm arł w T o ru n iu  po operacji w  szp ita lu  w w ieku la t  47 
ś. p. W ład y sław  B łoński, k ie ro w n ik  to ru ń sk ieg o  oddziału  
P o lsk ie j A gencji T elegraficznej. Z m arły  pochodził z M a­
łopolski, p raco w ał d łuższy  czas jako u rzę d n ik  D yrekcji 
D róg W odnych, sk ąd  odszedł jak o  em ery t. W - św iecie 
d z ie n n ik a rsk im  był bardzo  p o p u la rn y . P rzed  p a ru  la ty  
ob ją ł s tan o w isk o  k ie ro w n ik a  to ru ń sk ieg o  oddzia łu  P. A. T. 
O sta tn io  był rów nież w iceprezesem  pom orsk iego  S y n d y k a­
tu  D zienn ikarzy . O sierocił żonę, 3 dzieci, uczęszczających  
do szkół, i m atkę. P ogrzeb odbył się d n ia  2 s tyczn ia  
1930 r. n a  cm en ta rz u  p a ra fji  św. J a n a  w  T o ru n iu  p rzy  
udzia le  dyr. P. A. T. o raz p rzed staw ic ie li w ładz cy w il­
nych, w ojskow ych i p ra sy  pom orsk ie j.

Z chwili bieżącej
Pogłoski o zn iesieniu  dekretu prasowego. „G azeta 

W arszaw sk a"  donosi, iż w n ied łu g im  czasie m a  n a s tą p ić  
ogłoszenie w D zienniku  U staw  uchw ały  sejm ow ej znoszą­
cej d e k re t prasow y. Jednocześn ie rząd  przed łożyłby  S ej­
mowi now y p ro jek t u s ta w y  p rasow ej.

Kom isja budżetowa Sejm u przeciw etatyzm ow i pra­
sowemu. Na posiedzeniu  ko m is ji budżetow ej w dn iu  
4 s ty czn ia  rb. podkreślono  rozbudow ę n ieo fic ja lne j p ra sy  
rządow ej. W  ub ieg łym  ro k u  p o w sta ł w T o ru n iu  dz ienn ik  
sa n ac y jn y  „Dzień P om orsk i". A bonam ent n a  ten d z ien ­
n ik  zb ieran y  był przez po licję pod n ac isk iem  w ojew ódz­
tw a. W iadom ości tych nie sp rostow ano. N astępn ie Dy­
rek c ja  Kolei w G dańsku  w ydał okólnik , za leca jący  p re n u ­
m era tę  tego p ism a. P o w sta ją  rów nież specja lne  spółki 
w ydaw nicze, o p ie ra jące  się n a  m onopolu  ogłoszeń u rzędo ­
wych. P rzy taczan o  k o n k re tn y  p ro je k t ta k ie j spółki rów ­
nież w  T orun iu . O głoszenia te m a ją  być rów now ażn ik iem  
deficy tu  dzienn ika . D alej zacytow ano 3 okóln ik i m in i­
s te rs tw a  sp raw ied liw ośc i, polecające ko le jno  „Nowy K u- 
r je r  P o lsk i" , „Epokę", w reszcie „Gazetę P o lską" jak o  p i­
sm a, w k tó ry ch  m a ją  być zam ieszczane og łoszenia w ładz . 
Obecnie re je s try  handlow e, p rze ta rg i i og łoszenia kom o r­
n ików  są  k ie ro w an e  pod n ac isk iem  do „Gazety P o lsk ie j"  
z pom in ięc iem  in n y ch  pism . P re m je r  B arte l ob iecał zba­
dać te sp raw y.

Jubileusze zasłużonych w ydaw nictw  prasowych. W y­
chodzący w P o zn an iu  „ P r z e w o d n i k  K a t o l i c k i " ,  
tygodn ik  cieszący się n a jw ięk szy m  w Polsce nak ład em , 
obchodzi w dn iu  18 s ty czn ia  1930 r. 35-lecie swego istn ien ia . 
Z ałożycielem  p ism a  jest zasłużony  d la  polskości w Po- 
zn ań sk iem  ś. p. a rcy b isk u p  F lo rja n  S tab lew ski, a nacze l­
nym  re d a k to re m  od w ielu  la t ks. Józef Kłos, b. poseł na 
Sejm  i zasłużony  działacz społeczny w W ielkopolsce. 
„P rzew odnik  K ato lick i" jest. członkiem  Polsk iego  Zw iązku 
W ydaw ców  D zienników  i Czasopism .

D rug im  ju b ila te m  p raso w y m  jest. w ychodzący w P o ­
znan iu  „R o b o t n i k “, o rgan  Z w iązku  K ato lick icłi To­
w arzystw  R obotników  Polsk ich . P ism o to u kaza ło  się 
p rzed  25 la ty , też dzięki s ta ra n io m  ś. p. ks. a rc y b isk u p a  
S tablew skiego. R edagow ali je w ciągu tych  la t m. in. 
ks. in fu ła t A dam ski, b iskup  L isiecki, b isk u p  D ym ek, znan i 
działacze w śród robo tn ików  po lsk ich  w P oznańsk iem .

O becnym  red a k to re m  je s t ks. Cz. M ichałowicz, se k re ­
ta rz  g en e ra ln y  Z w iązku  K atol. Tow. R obotników  Polsk ich  
„R obotn ik" w ychodzi obecnie trzy  razy  tygodniow o w n a ­
k ładzie 13 500 egzem plarzy .

Wiadomości z firm
„Ziem ia Chełmińska", Sp. z o. o. W  reje strze  S ądu  

G rodzkiego w C hełm nie, woj. P om orsk ie , zap isano  now ą 
spó łdz ie ln ię  p. n. „Z iem ia C hełm ińska", S pó łdzie ln ia  w y­
daw nicza z og ran iczoną  odpow iedzia lnością w C hełm nie. 
Celem  spółdzie ln i jest och ro n a  i p o p ie ra n ie -in te re só w  go­
spodarczych  i k u ltu ra ln y c h  członków  przez p row adzen ie  
na  ra c h u n e k  spółdzie ln i p rzedsięb io rstw a , k tórego  p rzed ­
m iotem  je s t w ydaw an ie  czasop ism a „Z iem ia C hełm ińska". 
U dział w ynosi 100 zł, p ła tn y c h  w gotów ce w ra ta c h  rocz­
nych  n ie  m nie jszych  niż 10 zi. Członkow ie od p o w iad a ją  
za zobow iązan ia  S półdzieln i zadek larow anem i u dzia łam i. 
Oprócz tego ponoszą odpow iedzia lność d o d atk o w ą o g ra ­
n iczoną do 100 proc. każdego zadek larow anego  udzia łu . 
C zionkarni Z arząd u  są: F ra n c isz ek  S entkow ski. A ntoni 
Jeszke i Józef R osiński, w szyscy z C hełm na.

„Lektura", Instytu t Literacki". W  re je s trze  h a n d lo ­
w ym  S ądu  G rodzkiego w  Bydgoszczy zap isano  w dn iu  
19 lis to p ad a  1929 r. n a s tę p u ją c ą  firm ę: „L ek tu ra , In sP  tu t  
L ite rack i, w łaśc. M arcin  S ew ruk  w Bydgoszczy". W łaśc i­
cielem  firm y  je s t kup iec  M arcin  S ew ruk  z Bydgoszczy.

Nekrologja



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

N adzw yczajnej w ydajności 
i p ierw szorzędnej jakości zaw dzięcza

„SOLALI“ CARBON-PAPER
K alka do m aszyn  do p isan ia

swoją wziętość jako najlepsza krajowa kalka do maszyn do pisania.
D o n ab ycia  w e  w szystk ich  sk ład ach  pap ieru .

Bolączki polskich w ytw órców  etykiet 
w ytłaczanych n a papierze.

O g ro m n e  ilo śc i e ty k ie t  w y t ła c z a n y c h  n a  p a p ie r z e  
s p r o w a d z a  s ię  d z iś  do  P o ls k i  z z a g r a n ic y ,  a  sz c z e g ó l­
n ie  z N ie m ie c , m im o  b r a k u  t r a k t a t u  h a n d lo w e g o .

P rz e d s ię b io r s tw a  w y ro b u  e ty k ie t  w y tła c z a n y c h  
n ie  s ą  d o s ta te c z n ie  ro z w in ię te  w  P o ls c e  i n ie  z a s p a ­
k a j a j ą  r y n k u  p o ls k ie g o . W p ły w a  n a  to  m a ła  ilo ść  
w y tw ó rn i ,  z d r u g ie j  z a ś  s t r o n y  n ie n o r m a ln e  s to s u n k i ,  
k tó r e  n ie ty lk o  u n ie m o ż l iw ia ją  s tw o rz e n ie  j a k ie j k o l ­
w ie k  o r g a n iz a c j i  o c h a r a k te r z e  b ra n ż o w y m , lecz 
w rę cz  n a w e t  u t r u d n i a j ą  e g z y s te n c ję  f i rm o m  p o w a ż ­
n ie js z y m .

F a b r y k i  z te j  b r a n ż y  w y tw ó rc z o ś c i  w  P o lsc e , ch o ć  
n a w e t  n a j le p ie j  te c h n ic z n ie  w y p o s a ż o n e , p rz y  n o ­
w y ch  in w e s ty c ja c h  i s ta łe m  d ą ż e n iu  d o  u t r z y m a n ia  
p r o d u k c j i  n a  p o z io m ie  e u r o p e js k im , o d c z u w a ją  d o ­
tk l iw ie  —  z w ła s z c z a  p r z y  d z is ie js z y m  k ry z y s ie ,  —  
a n o r m a ln o ś ć  w a r u n k ó w , z k tó r y c h  k o r z y s ta  n ie u c z c i­
w a  k o n k u r e n c ja .

O to  p r z y k ła d .  G d y  je sz c z e  w  r. 1923-im  o k r ą g łe  
e ty k ie tk i  w y t ła c z a n e  d la  M o n o p o lu  T y to n io w e g o  m o ­
ż n a  b y ło  w y k a lk u lo w a ć  n a jn iż e j  w  c e n ie  80 g ro sz y  
z a  1000 , k o n k u r e n c ja  f a b r y k u je  je  d z is ia j  p o n iż e j 
50 g ro sz y . A p rz e c ie ż  w  m ię d z y c z a s ie  p a p ie r ,  f a rb y  
i ło b o c iz n a  z n a c z n ie  z d ro ż a ły . W  ja k i  sp o só b  m o ż n a  
to  z a m ó w ie n ie  w y k o n a ć ,  je s t  to  t a j e m n ic a  k o n ­
k u re n c j i .

P o d k r e ś l ić  je d n a k  t r z e b a  z c a ły m  n a c is k ie m , że 
a b r y k a n t ,  k tó r y  c h c e  s w o je  z o b o w ią z a n ia  p ła c ić , d o ­

s ta w  ta k ic h  u s k u te c z n ia ć  w  ż a d n y m  r a z ie  n ie  m o że .
W o jn a  c e ln a  z N ie m c a m i z a c ią ż y ła  p o w a ż n ie  n a  

to s z ta c h  n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  s u ro w c ó w . M in is te r -  
s w o P r z e m y s łu  i H a n d lu  n ie s łu s z n ie  z g o d z iło b y  s ię  
ra c z e j  n a  z a m y k a n ie  w a r s z ta tó w  p r a c y , a n iż e l i  n a  ja -  
, | e hi w ie k  u ła tw ie n ia  w  ty m  k ie r u n k u  d la  p rz e d s ię -  

oi cy. P a m ię ta ć  t r z e b a  je d n a k ,  że f a b r y k a c ja  e ty - 
K iet w y tła c z a n y c h  n ie  m o ż e  e g z y s to w a ć  b ez  te c h n ic z ­
ne j p o m o c y  z a g r a n ic y .  J e ś l i  c h c e m y  u n ik n ą ć  s p r o w a ­
d z a n ia  _ z z a g ra n ic y ,  m u s im y  im  d o s ta rc z y ć  to w a r u  
n w y k w in tn e g o , j a k ie g o  d o s ta rc z a
p ro d u k c ja , z a g ra n ic z n a ,  k o r z y s ta ją c a  z p o m o c y  r z ą d u ,  
o rg a n iz a .c y j i u d o s k o n a le ń  te c h n ic z n y c h , b ę d ą c y c h  
w y k w ite m  w ie k o w e j k u l tu r y .

D ziś  w y tw ó rn io m  k r a jo w y m  u d a ło  s ię  ju ż  p r z e k o ­
n a ć  p o w a ż n ie js z e  p r z e d s ię b io r s tw a ,  że  ja k o ś ć  w y ro b u  
k r a jo w e g o  m o ż e  n ie ty lk o  d o ró w n a ć  z a g r a n ic z n e m u , 
a le  g o  p rz e w y ż sz y ć . U tr z y m a n ie  je d n a k  o d b io rc ó w  
w  te m  p r z e k o n a n iu  w y m a g a  n ie u s ta n n e j  c z u jn o śc i 
n a d  p o z io m e m  p r o d u k c j i .

Z ta k ie m i  t r u d n o ś c ia m i  w a lc z ą  od  s z e re g u  l a t  
p o ls c y  w y tw ó rc y  e ty k ie t  w y t ła c z a n y c h  n a  p a p ie rz e .

P rz e d  w o jn ą  f a b r y k i  te j b r a n ż y  w y s y ła ły  n a  w ie l­
k ą  s k a lę  s w ą  p r o d u k c ję  d o  R o s ji.

N a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję ,  że p o ls k ie  p r z e d s ię b io rs tw a ,  
w y r a b ia ją c e  e ty k ie ty  w y tła c z a n e  n a  p a p ie rz e ,  p o  p r z e ­
z w y c ię ż e n iu  t r u d n o ś c i ,  r o z w in ą  s ię  w k ró tc e  i b ę d ą  
m o g ły  z a s p o k o ić  c a łk o w ic ie  p o tr z e b y  p r z e m y s łu  
p o lsk ie g o . _____

Trust drzewny i masy papierowej 
Kreugera w Szwecji.

P rz e d s ię b io r s tw o  K re u g e r  &  T o ll A . B . w  S z to k ­
h o lm ie  ja k o  s to w a rz y s z e n ie  f in a n s o w e  i  p rz e m y s ło w e  
u s i ł u je  sw e  k a p i t a ł y  t a k  u ż y tk o w a ć , a ż e b y  r ó w n o l i te  
i m o ż liw ie  w z r a s ta ją c e  d o c h o d y  p rz y n o s iły . N ie ­
d a w n o  te m u  rz e c z o n e  p rz e d s ię b io rs tw o  z a in te r e s o ­
w a ło  s ię  p rz e m y s łe m  b ło n n ik a  d rz e w n e g o . S z w e d z k ie  
f a b r y k i  b ło n n ik a  d rz e w n e g o  p rz y n o s z ą  d o b re  d o c h o d y  
i m a ją  d o s k o n a łe  w id o k i ro z w o ju  ze w z g lę d u  n a  s t a ­
le w z r a s t a ją c e  z a p o tr z e b o w a n ie  p a p ie r u  g a z e to w e g o  
i je d w a b iu  s z tu c z n e g o . L a s y  sz w e d z k ie  d a j ą  s ię  w  c a ­
łe j p e łn i  w y k o rz y s ta ć  je d y n ie  p rz e z  w y so k o  r o z w in ię ­
ty  p rz e m y s ł  b ło n n ik a  d rz e w n e g o . Ś ro d k ó w  w  c e lu  
b u d o w y  n o w o c z e sn y c h  f a b r y k  d o s ta rc z y  p r z e d s ię ­
b io r s tw o  K re u g e r  &. T o ll p o d le g ły m  so b ie  z a k ła d o m  
fa b ry c z n y m . Z a m ie r z o n ą  j e s t  b u d o w a  f a b r y k i  su l-  
f a tu  w  o k r ę g u  S u n d s v a ł l .  P rz e d s ię b io r s tw o , o k tó r e m  
m o w a , s p o d z ie w a  s ię , że  z d o ła  w  c ią g u  r o k u  w y p ro ­
d u k o w a ć  z o d p a d k ó w  ta r t a c z a n y c h  o k o ło  50 000 do  
100 000 to n n  c e lu lo z y  s u lf a to w e j .  P r o d u k c ja  b ło n n ik a  
d rz e w n e g o  s p o tę g o w a n ą  z o s ta n ie  k o s z te m  m a ło  o p ła ­
c a ją c e j  s ię  p r o d u k c j i  d r e w n a  b u d u lc o w e g o .

P o  p r z e p ro w a d z e n iu  g r u n to w n e j  r a c jo n a l i z a c j i  
i je d n o l i te j  p o l i ty k i  s p rz e d a ż y  m a  n a s tą p i ć  w  p r z e d ­
m io c ie  s z w e d z k ie g o  b ło n n ik a  d rz e w n e g o  t a  s a m a  
je d n o l i to ś ć  s p rz e d a ż y , j a k  to  ju ż  d o ty c h c z a s  z d o ła n o
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zaprow adzić w przedm iocie s tru s to w an ia  m iazgi 
drzew nej.

U przednim  w łaścicielem  w iększości akcyj zje­
dnoczonych przedsięb iorstw  było w  p ierw szym  rzę­
dzie przedsięb iorstw o „Svenska H andelsbank". W ięk­
szości akcy jne dziesięciu stow arzyszeń drzew nych 
i b ło n n ik a  roślinnego zostaną w łączone w założyć się 
m ające stow arzyszenie holdingow e z k ap ita łem  za­
k ładow ym  w ynoszącym  50 m iłjonów  koron  szwedz­
k ich ; stow arzyszenie to zależnem  będzie od przedsię­
b io rstw a K reuger & Toll A. B. Ł ączna p ro d u k c ja  t j  ch 
przedsięb iorstw  w ynosi 151 000 s tandarow ych  tow a­
rów  drzew nych, 345 000 to n n  celulozy i 120 000 tonn  
m iazgi drzew nej.

W łasne k ap ita ły  tych  dziesięciu stow arzyszeń 
w ynoszą n o m in aln ie  102 m iljo n y  koron szw edzkich. 
W ypożyczyły około 99 m iłjonów  koron ; ich zobow ią­
zan ia  bankow e w ynoszą okrągło  100 m iłjonów  koron. 
Zyski w  1928 ro k u  w ynosiły  10 m iłjonów  koron. Tyl­
ko trzy  p rzedsięb io rstw a (Bergvik & Ala, K ram fors 
i H olm sund) w ydzieliły  dyw idendę.

In ży n ie r K reuger donosi, że przez w łączenie spół­
k i akcy jne j K ram fors założenie tru s tu  zostało doko­
nane.

M asa z e  szm a t ln ia n y ch  — 
arty k u łem  p o szu k iw a n y m  zagran icą .

P ra sa  gospodarcza donosi, co następu je :
Nasze fab ry k i pap ieru , dziś nie zn a jd u jące  się by­

n ajm n iej w położeniu najlepszem , m ogłyby zyskać 
now y a rty k u ł zbytu, k tó rym  in te resu je  się bardzo po­
w ażnie ry n ek  zagraniczny.

Jest to  m ianow icie pew nego rod zaju  pó łfab rykat 
— m asa  ze szm at ln ianych , po szu k iw an a bardzo  przez 
pap iern ie  zagraniczne, a  zw łaszcza belgijskie. F irm y  
belg ijsk ie  szczególniej in te re su ją  się tym  p ó łfab ry k a­
tem  i chętn ie zapew niłyby  sobie jego dostaw ę w w ięk­
szych ilościach, idących  naw et w dziesią tk i ton  m ie­
sięcznie. Znaw cy rzeczy tw ierdzą, że zorganizow anie 
tak ich  dostaw  byłoby zupełn ie możliwe. W iele n a ­
szych fab ryk  p ap ie ru  po siad a  tylko częściowo u ru ­
chom ione in sta lac je , k tó re  m ogłyby za tru d n ić  d la  w y­
robu  owej m asy  ze szm at ln ianych , zapew niając so­
bie m ożność osiągnięcia  pow ażniejszych zysków. E ks­
p o rt m asy  zastąp iłby  może z czasem  dużo m niej ren- 
tu jący  się wywóz szm at ln ianych .

K ło p o ty  n a  n iw ie  n orm alizacji pap ieru  
w  A m ery ce .

S. L. W illson, przew odniczący w ydziału  stow a­
rzyszen ia  am ery k ań sk ich  fab rykan tów  p ap ie ru  d la  
u ła tw ien ia  no rm alizacji, donosi:

F a b ry k a n t p ap ie ru  o trzym uje  w najliczn iejszych  
w ypadkach  surow iec w ym agający  dalszej obróbki, 
zan im  dostaje  się o sta tecznem u konsum entow i. F a ­
b ry k a n t p ap ie ru  n ie zawsze wie o tern, jak i wyrób 
z jego p rodukc ji m a pow stać. D la n o rm alizac ji p rze­
to kon ieczną jest w spółdziała lność przetw órców  p a ­
p ieru , d ru k a rzy  i ostatecznych  konsum entów . N ie­

które gałęzie p rzem ysłu  unorm ow ały  łu sk i pap iero ­
we, z innej s tro n y  do m ag ają  się k o nsum enci tek tu ry  
od fab ry k  p ro d u k tu  w ro lach  różnej w ielkości d la  
m aszyn  rolow ych, k tó re ta k  pod w zględem  pośpiechu 
jak  i korzyści gospodarczej n ie p ra c u ją  celowo.

W illson jako  p rzy k ład  podaje m aszynę p ap ie r­
niczą, k tó ra  w y rab ia  taśm ę p ap ie ru  n a  100 celi szero- 
Ką, z k tó re j k lien t dom aga się ro li n a  35 cali szeroko­
ści o p rzeciętności ro li n a  40 cali, naw in ię te j n a  so­
czewki drzew ne lub dęte z żelaza lub też z tek tu ry , 
gdy in n y  k lien t w ym aga takow ych  może o 30 cali 
szerokości ro li i 30 cali grubości roli. Te różnice 
p rzeciętności ro li i soczewki n iepotrzebnie u tru d ­
n ia ją  produkcję . Chociaż pobu d k a  n o rm alizac ji 
w tej dziedzinie w yszła z kół przeróbców  i k o n su m en ­
tów, to jednakże  fab rykanc i p ap ie ru  m a ją  w ielkie 
za in teresow anie  w k ie ru n k u  p rzeprow adzen ia  n o r­
m alizac ji ro li papierow ych, a  przeróbcy m a ją  rów nież 
silne za in teresow anie  w k ie ru n k u  u jedno licen ia  fo r­
m atów  i p o tan ien ia  kosztów  produkcy jnych .

Nowy dyrektor M irkowskiej Fabryki Papieru. W zw iąz­
k u  z objęciem  w iększości p o rtfe lu  w M irkow skiej F abryce 
P a p ie ru  przez z n a n ą  g rupę po lsko -be lg ijską  „Societe Fi- 
n an c ie re  et In d u s tr ie lle  B elgo-Polonaise, n a  stanow isko  
d y re k to ra  ad m in is tracy jn eg o  pow ołany  zosta ł p. inż. W ik ­
to r O pęchowski. D yrek to rem  techn icznym  fab ry k i pozo­
s ta je  n ad a l p. A lek san d e r W ysokińsk i.

W zrost eksportu papieru z Polski. W  o sta tn ic h  cza­
sach  d a je  się zauw ażyć w zrost ek sp o rtu  n iek tó ry ch  g a ­
tu n k ó w  p ap ieru . W zrost te n  odnosi się szczególnie do 
te k tu ry  su row ej i b ibu łk i.

Wiadomości z firm
Hurtownia Zrzeszonych Papierników  „Sam i Sobie",

S. p. ogłosiła b ilan s  n a  31 g ru d n ia  1928 r., k tó ry  zam y k a  
się ogólną su m ą  139 308,29 zł. S tan  czynny: tow ary  
97 601,96 zł, odbiorcy 22938,31 zi, k a sa  230,— zł, P. K. O. 
65,41 zł, K asa P rzem . W ar. Udz. 538,— zł, w eksle 1 236,26 zi, 
u rządz. i ruch . 6 894,58 zi, depozyty  7 500 zł, d łużn icy  wątp.. 
587,20 zł, sum y  przechodn ie  749,— zi, s tra ty  i zyski 967,57 zł. 
S tan  b ie rn y : k a p ita ł 100 000 zi, dostaw cy 25 349,63 zł, a k ­
cep ty  2 227,14 zi, różn i 3 000 zi, K asa P rzem . W ar. 381,06 zi, 
deponenci 7 500,— zł, sum y  p rzechodn ie 850,46 zł, razem  
139 308,29 zł. R achunek  s tr a t  i zysków : koszty  hand low e 
19 742,77 zl, p o d a tk i 2197,61 zł, różn ice k u rsu  517,55 zi,. 
a m o rty zac ja  766,06 zł, razem  23 223,99 zl. Zyski n a  to w a­
rze 21 017,97 zł, różne zyski 1 238,45 zł, s t r a ta  967,57 zł, r a ­
zem  23 223,99 zl.

Pom orska W ytwórnia Kajetów i Pudełek „Liniator‘V
Z enon N ow akow ski, T oruń , k tó re j w łaścic ie lem  byl o s ta t­
nio Zenon N ow akow ski z T o run ia , zo s ta ła  w y k re ś lo n a  
z re je s tru  handlow ego.

Fabryka celulozy i papieru „Natronag““ S. A. w K ale­
ta ch  og łosiła  b ilan s  po dzień  31 g ru d n ia  1928 r.. z a m y k a ją ­
cy się ogólną su m ą  19 311 846,13 zl. B ilans w y k azu je  ja k o  
czysty  zysk 14 207,56 zl, a  zysk  n a  fab ry k ac ji 3 689 995,17 zl.

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedziałku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą red a k c ii — ca łego  re sz ru ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w ńaszem  s ło w abrzm ien iu  ty lk o  za  podaniem  ź ró d ła -

O g ł o s z e n ia :  ‘/i s tro n a  100 zł, i /2 s tr .  50 zł, J/< s tr . 
25 zł, 1/8 s tr .  12.50 zł, ^ le  s t r .  6.25 zł, 1lsi s tr .  3.25 zł. 
Na s t r .  I. ok ładk i 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°lo w ięcej. D la p oszuku jących  posad 50u|0 
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się. 
O głoszenia p rz y jm n ie s ie  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z łt z  d o staw ą  do  
d om u . N um er p o jed y n c zy  5 0  gr.

W y d a w ca : K orpo racja  Zakładów  G raficznych i W y­
daw niczych  n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  z 9 iedzibą 
w Poznaniu , u l. M asz ta la rsk a  8 Telefon N r. 25-55. 
R edak to r n ac z e ln y : Teodor K ryg w P oznan iu . 
R edak to r odpow iedz ialny : M ieczysław  M atuszew icz 

w P oznaniu.

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp. A kc. w  Poznan iu , św . M arcin 70.


